
R y c . 167. Plan obwarowań Starej Warszawy. 

J A N Z A C H W A T O W I C Z 

M U R Y O B R O N N E W A R S Z A W Y 

1 P R A C E N A D I C H O D S Ł O N I Ę C I E M 

Średn iowieczne obwarowania miast po lsk ich uległy niemal powszech­
nie, jeśl i nie zupełnej zagładzie, to takiemu zniekszta łceniu , że nie dają 
dziś obrazu dawnej swej zwar tośc i i mocy. Nie m ó w i ą c już o tragicznym 
przyk ładz ie Krakowa, gdzie mury miejskie zburzono z całą świado­
mością , w innych w i ę k s z y c h i mniejszych miastach jak Poznań, Toruń , 
Brodnica czy Sandomierz pozos ta ły zaledwie szczątki dawnych o b w o d ó w . 
Przyczyną takiego stanu rzeczy były nie tylko potrzeby rozrostu miasta, 
śc iśnię tego w ś r e d n i o w i e c z n y c h obwarowaniach, ile brak w ś r ó d szersze­
go ogółu zrozumienia zabytkowej w a r t o ś c i m u r ó w , k tóre dochodzi do gło­
su dopiero .w drugiej p o ł o w i e X I X w. W wie lu wyf>adkach, jak np. w 
Warszawie , znaczne części m u r ó w nie były nawet zburzone, lecz znik­
nęły, wykorzystane (zresztą bezprawnie) przy budowie nowych d o m ó w , 
k t ó r e szczelnie oblepi ły d a w n ą l inię m u r ó w . W ten sposób d o k ł a d n e 
zbadanie dzisiejszego stanu zabudowania, zestawienie go z dawnymi pla­
nami doprowadza do d o k ł a d n e g o wyznaczenia l in i i m u r ó w w terenie, a 
t akże do stwierdzenia, jakie części m u r ó w i w jak im stopniu są zacho­
wane. 
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Ryc. 168. Mury Starej Warszawy od barbakanu N o u o m i e j s k i e g o do baszty Prochowej-
Rekonstrukcja J , Zachwatowicza . 

Pracę, tę dla Warszawy podjął jeszcze W . Kolberg, i w r. 1870 opu­
b l ikował wyn ik i swych b a d a ń ' , ustalając przebieg l i n i i m u r ó w , oraz ozna­
czając części zachowane. O d czasów pracy Kolberga, mury Warszawy 
nie były systematycznie badane do uzyskania n iepod leg łośc i . W roku 1921 
zwraca się do tego tematu arch. Tymoteusz S a w i c k i 2 i wreszcie w la­
tach ostatnich Zakład Architektury Polskiej Pol . Warsz . rozpoczą ł meto­
dyczne prace inwentaryzacyjne, w y k o n y w u j ą c śc is łe pomiary tych do­
m ó w , k tó re znalazły się na l in i i dawnych o b w a r o w a ń . Zasadniczy zwrot 
w całej sprawie nastąpi ł jednak dopiero z chwilą , gdy z inicjatywy Miej­
skiej Komisji Opieki nad zabytkami Warszawy, prezydent miasta zarzą­
dził rozpoczęcie prac nad ods łon ięc iem obronnych m u r ó w . Już przy 
pierwszych robotach okaza ło się, że zachowanych części o b w a r o w a ń jest 
znacznie więcej , niż m o ż n a b y ł o d o m y ś l a ć się na podstawie obudowa­

l i W i l h e l m K o l b e r g : Siady dawnych murów otaczających miasto Starą Warszawą. 

B i b l . Warszawska 1870. I str. 420 — 427 przedrukowane u M . Barucha: W a r s z a w a Średnio­

wieczna . Dawne mury warowne miasta Warszawy . W a r s z a w a 1929. 

2) Zagadnienie murów obronnych Warszawy było tematem jego pracy dyp lomowej . 
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nych, o tynkowanych i zn ieksz ta łconych f ragmentów. Oczyszczane z nale­
c ia łośc i mury uzyskują n i e spodz iewaną j edno l i lo ść i okazują w dosko­
n a ł y m zachowaniu, lub zupe łn ie w y r a ź n y c h ś ladach, różne szczegóły urzą­
dzeń obronnych. Dotyczy to przede wszystkim b l anków, strzelnic, cho­
d n i k ó w i wejść do baszt w gó rnych częściach m u r ó w , sk lepień w basz­
tach i wreszcie rzeczy najciekawszej —konstrukcji barbakanu. 

Czas powstania m u r ó w obronnych Warszawy był już raz powodem 
n a m i ę t n e j dyskusji p o m i ę d z y Sobieszczańskim i Kolbergiem z jednej, a 
Weiner tem z drugiej strony Pierwsi podtrzymywali tezę powstania 
w e w n ę t r z n e j l in i i w k o ń c u XIII wieku, Weiner t zaś negował ca łkowicie 
m o ż l i w o ś ć istnienia m u r ó w d o o k o ł a nie zorganizowanego jeszcze w ó w ­
czas prawnie miasta (prawo miejskie w r. 1376). 

Spór ten, nie uwzg lędn iony przez B a r u c h a 2 , wymaga ponownego 
opracowania zagadnienia z a r ó w n o w zakresie ubogich a rch iwal iów, jak 
i zbadania części zachowanych m u r ó w , wykracza więc na razie poza ramy 
a r tyku łu . 

Niewątp l iwie , na p rze łomie w i e k ó w XIII i X I V Warszawa conajmniej 
c z ę ś c i o w o otoczona była murami 3 , k tó r e zostały uzupe łn ione i przebu­
dowane w k o ń c u X I V w. na podstawie przywileju Janusza I z r. 1376 4 , 
W tym czasie mury otaczają miasto łukiem, r ó w n o l e g ł y m do dzisiejszej 
ul icy Podwale —od o b w a r o w a ń grodu książęcego (teren Zamku) do wy­
sokiego brzegu W i s ł y przy ulicy Mostowej i tu, załamując się ostro przy 
wieży zwanej Marsza łkowską , biegną wzdłuż wysokiego brzegu Wis ły do 
m u r ó w grodu. L in ia ta pos i ada ł a k i l ka wież p rzeważn ie p ros toką tnych 
( w i e ż a Mar sza łkowska —okrągła) oraz bramy i furty u wylo tów ulic. 
Zasadniczemu k ie runkowi komunikacyjnemu odpowiada ły dwie bramy 
Krakowska i Nowowiejska , p o d r z ę d n e znaczenie miały brama Poboczna 
i furty w wieżach Białej i Gnojnej od strony Wis ły . 

M u r ten był wykonany z cegieł o wymiarach 10 X 15 X 30 w układzie 
t. zw. wendyjskim (dwie w o z ó w k i —główka). Układ ten charakterystycz-

1) Gazeta Polska 1871 N 12 i N 16 Korzystałem z wycinków zebranych u'raz z sze­
regiem innych materiałom dotyczących murów Warszawy przez red. B. W . Korotyńskiego, 
któremu za udostępnienie swego niezmiernie pożytecznego zbioru składam na tym miejscu 
serdeczne podziękowanie. 

2) Baruch przyjmuje bez dyskusj i założenie murów w końcu X l i i w. za Kolberg iem 
i Sobieszczańskim. 

3) W z m i a n k i w kodeksie czerwińskim oraz w aktach z Krzyżakami przytoczone u 
Barucha o. c. str. 9. 

4 ) T. W i e r z b o w s k i : Przywi le je kr . m. st. Starej Warszawy. Warszawa 1913 nr 3; 
przypis 1 i 2. 
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Ryc . 169. Arkada mostu przy barbakanie Nou iomie j sk im. 

ny dla XIII wieku do początku X I V wieku, zas tąp iono n a s t ę p n i e krzy­
żowym. G r u b o ś ć muru wynos i ś redn io oko ło 120 cm. W y s o k o ś ć — licząc 
od wierzchu fundamentu z g łazów, do g ł ó w n e g o chodnika - 6.50 m., 
łącznie z krenelarzem - 8.50 m. Szerokość b l a n k ó w 2.90, p rześwi ty po 0.95 m. 
Pośrodku blanku strzelnica o wymiarach nazeumąt rz 0 . 1 6 X 0 - 3 6 m . Głę ­
bokość fundamen tów wykonanych z g łazów grani towych wynos i zale­
dwie 1 m. Szerokość górnego chodnika wynos i 0.72 m. O c z y w i ś c i e cho­
dnik był dawniej poszerzony drewnianym gankiem, jak świadczą pozo­
stałe w murze gniazda do umocowania belek. 

Na początku X V w. uznano mury za n i ewys ta rcza jące i p r z y s t ą p i o n o 
do budowy drugiej l i n i i od strony najbardziej zagrożone j , a w i ę c od Za­
chodu i Północy, pozos tawia jąc po jedynczą linię od strony W i s ł y , w y s o k i 
brzeg bowiem zapewnia ł na tu ra lną o b r o n n o ś ć . N o w a l in ia m u r ó w biegła 
równolegle do starej, w e w n ę t r z n e j , od bramy Krakowskiej do wysokiego 
brzegu Wis ły , łącząc się z linią s tarą przy wieży Mar sza łkowsk ie j . 

Nowe mury w y p o s a ż o n o w wie lką i lość p ó ł o k r ą g ł y c h baszt 1 oraz 
dodatkowe urządzenia obronne przed bramami, k t ó r e mus ia ły b y ć w ó w ­
czas przebudowane. Mur wykonany zosta ł z cegły 8 . 5 X 1 2 - 5 X 2 8 . 5 cm. w 
układzie k r z y ż o w y m (g łówka-wozówka) . G r u b o ś ć muru wynos i ok. 1,70 m „ 
w y s o k o ś ć - l i c z ą c od wierzchu fundamentu z g łazów do gó rnego chodnika 

1) mg planu Dahlberga — 9, na planach z r. 1731 i 1771 — 8; mg p lanu K o l b e r g a 
— 12 baszt. 
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Ryc. 170. B lank i muru wewnętrznego od Szerokiego Dunaju. 

8.20 m., łącznie z krenelarzem 10.30 m. Szerokość blankom 2.40, prze­
świ ty 0.80 m. Sze rokość c h o d n i k ó w na murze 1.18 m. 

Przed murem z e w n ę t r z n y m istniała g łęboka (do 5 m.) fosa, tak iż 
mury posadzone zostały znacznie niżej w stosunku do muru wewnę t r znego . 
Różnica poziomu c h o d n i k ó w na murach wynosi 4.30 m. 

Baszty w y s t a w a ł y częścią półokrągłą poza lice muru, od wewną t r z 
zaś p o z o s t a w a ł y w l i cu muru. Posiadały one poza górnym chodnikiem 
dwie kondygnacje. D o dolnej części p rowadz i ł o wejście na osi baszty od 
m i ę d z y m u r z a , na poziom wyższy wchodz i ło się z ganku, czy l i chodnika 
na murze, po stopniach ceglanych. Szerokość wejść, znajdujących się 
po obu stronach baszty, w y n o s i ł a 0.63 m. G r u b o ś ć ścian baszty 1.95; 
ś r e d n i c a w e w n ę t r z n a 3,62 m. Z urządzeń obronnych przed bramami zna­
ny jest dziś d o ś ć d o k ł a d n i e i zasługuje na u w a g ę barbakan przed bramą 
N o w o m i e j s k ą . Barbakan stanowi obszerna pó łokrąg ła baszta złączona z 
w ł a ś c i w ą b r a m ą mostem o dwuch p rzęs łach przerzuconym prze fosę. N a 
fi larach mostu wznos i ły się mniejsze baszty połączone murami tak iż bar­
bakan i most s t anowi ły ca łość w y s u n i ę t e g o przed b r a m ę urządzenia obron, 
nego. Przęsła mostu nie s tanowi ły jednolitego sklepienia lecz sk łada ły się 
z d w u c h arkad sze rokośc i 2 43 m. z próżnią p o ś r o d k u . W ten sposób 
przejazd lub prze jśc ie przez barbakan i most moż l iwe były tylko przy 
opuszczeniu m o s t ó w zwodzonych, k tó re mus ia ły zna jdować się na środ­
k o w y m filarze. 
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Ryc. 171. P lan obwarowań Starej War szawy na odc inku od Ńowomiejskie j 
do Wąskiego Dunaju — projekt uporządkowania. 

W ciekaujy sposób rozwiązano umieszczenie pó łok rąg łych baszt na 
p ros toką tnych filarach mostowych. W y k o n a n o w tym celu sklepienia 
wrożn ikowe t. zw. trompy w postaci n a s u n i ę t y c h arkad, k t ó r e da ły 
przejście do wieloboku jako podstawy do baszty. D o wykonan ia tych arkad 
użyto cegły profilowanej (ćwierć ko ła ) . 

Mury Warszawy utraci ły swe znaczenie obronne w XVII wieku, wtedy 
bowiem pows ta ł nowy o b w ó d o znacznie zresztą w i ę k s z y m promieniu, już 
jako nowoży tna ziemna bastionowa forty fikacja.Niemniej w wojnach szwedz­
k ich mury odegra ły znaczną rolę i w ó w c z a s , p o r a ź pierwszy, uc i e rp ia ły 
od działań wojennych. W i e k XVIII nie p rzyczyn i ł się w sposób jaskrawy 
do l ikwidacj i o b w a r o w a ń , w ó w c z a s jednak rozpoczą ł się p rzyb ie ra jący 
na sile proces obudowywania m u r ó w z a r ó w n o od strony miasta jak i 
międzymurza a nawet od fosy, k tó ra ulega s topniowemu zasypaniu. 

Na początku wieku X I X (1817) całości o b w a r o w a ń zadaje do tk l iwy 
cios zburzenie bram. Zburzono w ó w c z a s b r a m ę Krakowską , P o b o c z n ą 
i Nowomiejską ze znaczną częścią barbakanu. Most zasypany ziemią po­
został pod jezdnią ulicy Nowomiejskiej . Uszkodzony jednak był późn i e j ) 

w połowie X I X wieku, podczas zak ładan ia p r z e w o d ó w kanal izacyjnych i 
wodoc iągowych l . Pozos ta łe części m u r ó w w c h ł o n ę ł y n iemal ca łkowic i e 
zabudowania mieszkalne ul ic Podwale, Rycerskiej i Ślepej . 

Podjęte obecnie prace nad ods łon ięc i em m u r ó w objęły odcinek po­
między ulicami Nowomie j ską i W ą s k i Dunaj. Przede wszys tk im usu­
nięto zabudowania z przestrzeni pomiędzy murami t. zw. m i ę d z y m u r z a . 

1) Gazeta Warszawska 1854 nr i5o . 
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R y c . 172. Fragment projektu odsłonięcia muróuo, baszty Prochowej 
i mostu przy u l . Nowomie j sk ie j . 

O d s ł o n i ł się w ten s p o s ó b mur w e w n ę t r z n y zachowany do pewnej wy­
sokośc i z k r e n e l a ż e m na całej niemal długości omawianego odcinka. O d 
strony miasta przylegające d o ń zabudowania uda ło się w części u sunąć 
odsłania jąc chodnik na murze. Powierzchnia w e w n ę t r z n a muru okaza ła 
się silnie u szkodzoną wypru tymi bruzdami kominowymi i wyc ię tymi 
w n ę k a m i . Uszkodzenia są naprawiane specjalnie zrobioną cegłą o wy­
miarach dostosowanych do dawnego wątku . 

Linię zewnę t rzną znajdującą się w ty łach d o m ó w ulicy Podwale 
nadbudowano wysoko ponad blanki . W o b e c t rudnośc i usun ięc ia bu­
d y n k ó w wybudowanych na starych murach (są między n imi już bu­
dowle o war to śc i zabytkowej lub historycznej), do wydobycia właści­
wego zarysu dawnego muru wykorzystana będz ie różnica fakturowa: oczy­
szczonego ceglanego muru i o tynkowanych płaszczyzn ścian domostw. B l a n ­
k i i strzelnice rysują się wyraźn ie na ś c i anach d o m ó w , w dolnej zaś części 
przebiega l in ia chodnika. Przy domu nr 46 znaleziono ślady s c h o d ó w 
p r o w a d z ą c e z poziomu chodnika do baszty wtopionej w ten budynek. W 
samych we j śc iach zachowa ły się nawet starte ceglane stopnie. Baszta w y ­
s tępuje w m i ę d z y m u r z u jako pros toką t z wejśc iami na osi, do dolnej kon­
dygnacji. Z e w n ę t r z n a strona baszty poprzecinana przejśc iami zn iknę ła 
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lueujnątrz domu, zarysowuje się ona s ł abo U J parterze i dopiero I U p iw­
nicy mamy jej pe łny półokrągły kształ t . Baszta ta będz ie wydobyta r ó w ­
nież, różnicą faktury oraz wykonaniem dachu, k tó ry w y o d r ę b n i jej b r y ł ę 
z późniejszego obudowania (t. zw. kamienica pod Łabędziem) . 

Części m u r ó w zewnęt rznych , od tej kamienicy do ulicy Nowomiej -
skiej, zupełnie oczyszczono z zabudowań , znajdujący się bowiem w tym 
miejscu t. zw. Bazar z r. 1870, zburzono, a na jego miejscu p r z y w r ó c o n o 
fosę. Odsłoni ły się w ten sposób większe partie m u r ó w ; po obu stronach 
baszty, noszącej w swoim czasie n a z w ę Prochowej, ukaza ły się też 
części muru samej baszty, sięgające w stanie nienaruszonym na k i l k a 
me t rów poniżej poziomu ulic. W wyższych częśc iach m u r ó w baszty zna­
lazły się nawet ś lady sklepień. 

Baszta będzie podwyższona nieco ponad mury i sklepiona wewną t rz -
według ś l adów dawnych sklepień. Mury w tej części wzmocnione były 
przez k i lka s k o ś n y c h skarp, k tó re wyreperowano. 

Pod jezdnią ulicy Nowomiejskiej ods łon ię to d w u p rzę s łowy most oraz 
boczne izby i dolne części bramy Nowomiejskiej . Znaczna część barbakanu 
oraz druga strona mostu znajdują się w przy leg łych budowlach. Oczysz­
czenie fosy z ziemi i gruzu pozwol i na p e ł n e ods łon ięc ie mostu. Przewi­
dziane jest również wprowadzenie, w pewnej części, wody na dnie fosy 
dla wzbogacenia efektu mostu. Cała p rzes t r zeń m i ę d z y m u r z a potrakto­
wana będzie ogrodowo, jako wie lk i zieleniec na k t ó r y m u łożony zostanie 
niezbyt szeroki chodnik z nieregularnych p ły t szarego piaskowca. Osiem­
nastowieczne bramy p r o w a d z ą c e z Podwala na Szeroki Dunaj będą za­
chowane zgodnie z widokiem ich na rysunku Vogla. 

W ten sposób w zakresie jaknajbardziej powśc i ąg l iwych zab iegów 
konserwatorskich będzie ods łon ię ta i ukazana część Warszawy, pozwa­
lająca odczytać charakter tych u rządzeń obronnych. Niezależnie jednak od 
wagi p rzywrócen ia Starej Warszawie tak istotnego sk ł adn ika ś r edn iowiecz ­
nego miasta, j ak im są mury obronne, uzyskuje dzisiejsze Stare Miasto w o l ­
ną ogrodową p rzes t r zeń której brak tak bardzo odczuwa się w tej dziel­
nicy. N a szczęście nie są to planty uzyskane kosztem zburzenia ś redn io ­
wiecznej fortyfikacji. 

J A N Z A C H W A T O W I C Z 
R E S U M E 

LES T R A V A U X D E D E G A G E M E N T D E S M U R S FORTIFIES 
D E W A R S Z A W A . 

L'enceinte des murs de Warszawa (XIII-e - XIV-e s.) fut renforcee d'une 
autre au debut du X V - e s. Les murs entouraient la v i l le du c ó t e Ouest 
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d 'un double demi-cerc ie , le Ipng de la r ive elevee de la Vistule s'elevait 
nne seule ligne droite de murs. Les tours, aux plans demi-circulaires, etaient 
recouvertes de voutes con iąues en br iąue . E n avant des portes etaient places 
des ouvrages fortifies, dont le plus interessant est la barbacane de Nowe 
Miasto (Ville - Neuve), a Iaquelle on accedait par un pont. A u moment 
ou les fortifications perdirent leur raison d'etre, les murs ont ete incor-
pores dans les maisons ados sćes a 1'enceinte. Les portes ont ete demolies 
au debut du X I X - e s. O n doit a l a Municipali te de la capitale d'avoir 
entrepris de degager ce qui reste des fortifications. Apres avoir ję te a bas 
plusieurs maisons, on a degage des pans de murs portant encore le cre-
nelage. Des fragments importants de tours ont ete decouyerts, ils seront 
completes. Enfin au-dessous du niveau actuel du pave on a retrouve un 
pont gothique a deux arches; les piles de ce pont portent les bases de 
tours fortifiees. L a restauration de ce fragment prevoit le retablissement 
de la fosse. Le terrain degage sera orne de verdure et plate - band es; 
ceci contribuera a 1'assainissement du quartier de 1'Ancienne Vi l le fCiteJ 
qui manque actuellement de jardin, et donnera a la Vi l l e un nouvel objet 
d'interet pour les touristes. 
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173- Sala Władyslawoiuska na Hradczynie z eksponatami sztuki gotyckie j . 



R y c . 174. Św. H i e r o n i m . Ryc. 175. Soi . Grzegorz. 
Sabinom, kościół parafiałny. 

Z B I G N I E W CIEKLIŃSKI ( L W Ó W ) 

W Y S T A W A » S Z T U K A N A S Ł 0 W A C Z Y Ż N 1 E « W P R A D Z E . 

Odbywa jąca się w tym roku w Pradze wystawa p. t. » Stare: umeni 
na S lovensku« jest bezwzg lędn ie najwybitniejszym wydarzeniem w życiu 
artystycznym Republ ik i Czechos łowack ie j w ciągu lat ostatnich. 
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Ryc . 176. M a d o n n a z Dzieciąt­
k i e m . Fragment t ryptyku. 

Kościół paraf ialny tu Małej 
Łomnicy. 

Organizatorom wystawy chodzi ło o to, by p r z e d s t a w i ć najszerszym 
wars twom całość dorobku artyslycznego tej krainy, k t ó r a tworzy z Cze­
chami jedno pańs two , a której życie kulturalne i artystyczne by ło niedo­
ceniane i lekceważone . Pracy tej podjęło się towarzystwo tak z a s ł u ż o n e 
w dziedzinie sztuki i kultury jakim jest praska »Umelecka Beseda« , k tó ra 
w ła snymi ś rodkami , przy niewielkiej pomocy p a ń s t w a , u rządz i ła tę wysta­
w ę imponującą swymi rozmiarami i bogactwem e k s p o n a t ó w , n a p r a w d ę 
pod każdym względem wzorową . 

Pomyślano ją bardzo szeroko — bo od czasów przedhistorycznych, 
poprzez epokę rzymską, romańszczyznę , gotyk, renesans, sz tukę l u d o w ą do 
pierwocin narodowej sztuki s łowackie j w p o ł o w i e X I X wieku . Brak tu ze 
wzg lędów zrozumiałych najnowszej sztuki s łowack ie j zapowiada jące j s ię 
wcale poważnie , ale ta zasługuje na o d r ę b n ą w y s t a w ę i trudno by ją b y ł o 
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R y c . 177. Siu. Stanisław. 
Fragment tryptyku zGanouriec . 

zmieśc ić na wystawie poświęcone j zabytkom artystycznym Slowaczyzny 
od zarania dzie jów. 

Za wielką zasługę należy poczy tać organizatorom wystawy, że po­
traktowali zebrane eksponaty nie jako w y t w ó r narodowej sztuki sło­
wackiej, gdyż ta się dopiero obecnie tworzy i formuje, ale określ i ł 
wyraźn ie , że jest to wystawa zaby tków sztuki na Słowaczyźnie. Bo isto­
tnie nie ma tu mowy o j ak imś związku poszczególnych epok między so 
bą, tak r ó ż n y c h od siebie duchem, jak i poziomem artystycznego wyko­
nania, iż wszelkie łączenie tych zgoła odmiennych kultur w jakąś mecha­
niczną j e d n o ś ć by łoby z góry skazane na niepowodzenie. 

Geniusz wie lu n a r o d ó w sk łada ł się na ten dorobek artystyczny, k t ó ­
ry widzimy na wystawie, nie zapominajmy bowiem o tym, ile to l u d ó w 
przewal i ło s ię przez teren S łowaczyzny w ciągu wieków. Rzecz charak-
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terystyczna, że choć wszystkie epoki pozos tawi ły po sobie wiele cennych 
z a b y t k ó w artyslycznych, to jednak najwyższy poziom osiągnęła tu sztuka u 
schyłku średniowiecza w bogatych miastach pó łnocne j S łowaczyzny , znaj­
du jąc swój wyraz w snyr.eistwie i malarstwie o ł t a r z o w y m . 

O sztukę tę wiodą do dziś dnia zacięty spór historycy sztuki Nie ­
miec , Węgier , Polski i Czechosłowacj i , b e z s t r o n n o ś ć jednak każe przyz­
nać , że największe prawo do niej mają Niemcy, k tórzy skolonizowawszy 
w XIII wieku wszystkie w iększe miasta pó łnocne j S łowaczyzny utrzyma­
l i tam do dnia dzisiejszego swój język i t radycję n a r o d o w ą . To w ł a ś n i e 
mieszczańs two niemieckie zamożne i kulturalne s t w o r z y ł o tę sz tukę , k t ó r a 
p rzy t ł acza wszystko inne, co się znajduje na wystawie i wzbudza szczery 
podziw t łumów zwiedzających. 

Rozumieli tą absolutną wyższość sztuki gotyckiej organizatorzy w y ­
stawy i umieścil i l iczne jej eksponaty w sali W ł a d y s ł a w o w s k i e j na Hrad-
czynie (ryc. 173); natomiast zabytki pozos ta łych epok umieszczono w 
przy leg łych , znacznie skromniejszych salach zamkowych . 

O bogactwie e k s p o n a t ó w sztuki gotyckiej niech świadczą suche 
cyf ry. Tak więc , mamy tu przesz ło 30 o b i e k t ó w rzeźby w kamieniu, 
łub doskona łych o d l e w ó w tych zaby tków, k t ó r y c h ze z rozumia łych wzglę­
d ó w (rzeźba architektoniczna, płyty nagrobne) nie m o ż n a było w y s ł a ć na 
w y s t a w ę , dalej szesnaście t r yp tyków bądź w całości , bądź we fragmen­
tach, nas tępnie przeszło 70 rzeźb w drzewie, 28 o b i e k t ó w malarstwa oł­
tarzowego, 8 b rązowych chrzcielnic, przeszło 100 p r z e d m i o t ó w przemy­
słu artystycznego, jak kielichy, monstrancje, ornaty i t. p. wreszcie 12 
d o s k o n a ł y c h kopij freskowego malarstwa śc i ennego z tych kośc io łów , 
k tó re znajdując się p rzeważnie w mie j scowośc iach od leg łych i trudno dos­
tępnych , są naogół nieznane szerszemu ogó łowi . Jeżeli w k o ń c u dodamy 
wielką ilość doskona łych diapozytowych reprodukcyj poumieszczanych 
przy oknach a dotyczących zaby tków architektury, to m o ż e m y ś m i a ł o 
s twierdz ić , że wystawa daje pełny obraz sztuki gotyckiej na S łowaczyźn ie . 

Sztuka ta znalazła swój najwybitniejszy wyraz w dużych kompozyc­
jach tryptykowych, k tó rych na S łowaczyźnie a zwłaszcza na Spiszu za­
chowa ło się stosunkowo bardzo dużo, bez p o r ó w n a n i a więce j niż na zie­
miach z nią sąsiadujących. 

Już w drugiej po łowie X I V wieku powsta ją pierwsze p rymi tywne 
tryptyki spiskie (Kryg), a pe łny i zarazem k o ń c o w y wyraz os iągnęła sztu­
ka tryptykowa w t u ó r c z o ś c i Pawła z Lewoczy i jego u c z n i ó w . Dotych­
czas nie zajmowano się genezą snycerstwa spiskiego, uważa jąc je na-
przemian, zależnie od n a r o d o w o ś c i badacza, za produkt sztuki dolno 
niemieckiej, f rankońskiej , czeskiej czy krakowskiej . Obecnie ma jąc 
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fot. dr Z. Hornung. 
Ryc. 178. T ryp lyk M a t k i Boskiej . Spiska Sobota, kościół iw. Jerzego. 

na ujystaujie tyle zgromadzonych uiczesnogotyckich ołtarzy, nieraz o dużej 
w a r t o ś c i artystycznej, m o ż n a śmiało s twierdzić , że sztuka ta jest 
s amo i s tną i odrębną, a pewne w p ł y w y innych ś rodowisk , należy t łuma­
czyć powszechnymi w ś redn iowieczu w ę d r ó w k a m i młodzieży artystycz­
nej uczącej się swego rzemios ła w różnych miastach Europy ś rodkowe j . 

Plastyka na S łowaczyźn ie rozpada s ię na trzy grupy: pierwsza to 
grupa spiska obejmująca z a r ó w n o miasta, k tó re były pod panowaniem 
po l sk im jak i te k tó re pozos ta ły przy W ę g r a c h . Dominuje w niej w p ł y w 
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sztuki krakoiuskiej, a przede 
wszystkim W i t a Stiuosza. D r u ­
ga grup? to Koszyce i sąs ied­
nie miasta: Bardióiu, Sabinom 
i Preszóm; tu znów midoczny 
jest w p ł y w plastyki do lno 
niemieckiej. Trzecia grupa, to 
sztuka bogatych miast gór­
niczych: Bańskiej Byst rzycy, 
Kremnicy i Bańskiej Szczaw­
nicy, ńa k tó re j z n ó w m o ż e m y 
z a u w a ż y ć w p ł y w sztuki fran­
końsk ie j . 

Nie na leży oczy wiście .gra-
nic tego podz ia łu s t o s o w a ć 
zbyt ściśle, gdyż m o ż e m y zna-
leść ł a t w o j ak i ś wyjątek, k tó ry 
tymbardziej świadczy o- wza­
jemnym przenikaniu r ó ż n y c h 
k i e r u n k ó w artystycznych. Oł­
tarzu, p. śm. Katarzyny w Bań­
skiej Bystrzycy, czy m a ł e f i ­
gury z Sabinoma noszą bez­
sprzecznie cechy t w ó r c z o ś c i 
W i t a Stwosza lub jego s z k o ł y , 
podczas gdy na Spiszu mamy 

znów rzeźby o charakterystycznych cechach plastyki dolno austriackiej 
czy frankońskiej (ołtarz św. Jerzego w Spiskiej Sobocie, Św. Anny Sa-
motrzeciej w Lewoczy). 

Z tym wszystkim jednak, plastyka spiska ma swój wyraz o d r ę b n y 
i to za równo w formie jak i ś r o d k a c h wyrazu . W p o ł o w i e XV" w i e k u 
stał się powszechnym na Spiszu ten rodzaj tryptyku, gdzie obok figury 
centralnej przedstawiającej zazwyczaj Marię lub świę t ego patrona, znajdu­
ją się cztery figurki świę tych o p o ł o w i e w y s o k o ś c i figury centralnej. N a 
wystawie mamy ołtarz św. S tan i s ł awa z Ganowiec obok Popradu jeden 
z najlepszych t ryp tyków z końca X V wieku. O dużych zdo lnośc i ach jego 
twórcy może świadczyć twarz świę tego nacechowana ekspresyjnym natu­
ralizmem (ryc. 177). 

Również tryptyk Matki Boskiej ze Spiskiej Soboty (ryc. 178) pocho­
dzący z roku 1460, a więc jeden z wcześnie jszych, odznacza się w ie lką 

Ryc. i7g. «Ecce Horno». Kościół śm. Idziego 
w Bardioujie, 
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sz lache tnośc ią form artystycznych i jest 
ś w i a d e c t w e m wysokiego poziomu sztuki 
okresu »przeds twoszowsk iego» na Spi­
szu. Oł tarz ten w z b u d z a ł ogromny po­
dziw na wystawie i stale by ł otoczony 
t ł u m a m i zwiedzających. Poza tym zwra­
cały u w a g ę trzy figury świę tych Grze­
gorza (ryc. 175), Hieron ima (ryc. 174) 
i Ambroż e go o stosunkowo niewie lk ich 
rozmiarach (o,go m.), odznaczające się 
d o s k o n a ł y m opracowaniem tak oblicza, 
ges tów rąk, jak i fa łdów szat. Związek 
tych trzech rzeźb z p r a c o w n i ą W i t a 
Stwosza nie ulega żadnej wątp l iwośc i . 
Zwłaszcza figury Hieron ima i Grzego-
trza są bardzo zb l iżone do analogicz­
nych figur w katedrze wawelskiej . 

Trudno op i sać tu szczegółowo 
wszystkie ważnie jsze eksponaty gdyż jest 
ich za dużo, w s p o m n i e ć jednak należy 
o k i l ku najwybitniejszych. Z malarstwa 
o ł t a rzowego wybi ja się na pierwszy plan, 
świe tny oł tarz ś w . Elżbiety z kośc io ła 
ś w . J a k ó b a w L e w o c z y wykazujący w p ł y w 
sztuki dolno-reńskie j . D o wybi tnych dzieł 
spiskiego malarstwa o ł t a rzowego należą 
też obrazy znajdujące się dawniej w 
w i e l k i m oł tarzu katedry spiskiej, a obecnie w Diecezjalnym Muzeum Ka­
pi tuły Spiskiej. 

Z rzeźby kamiennej wysuwają się na pierwszy plan: Pieta z Bardio-
wa , pochodząca z roku 1420, oraz wspan i a ł e gargulce z katedry koszyc­
kiej, k tó r e z n i ez rozumia łych p o w o d ó w usun ię to w czasie ostatniej res­
tauracji zastępując je b e z w a r t o ś c i o w y m i imitacjami. Te potwory z rozwar­
tymi szeroko paszczami robią wprost niesamowite wrażenie , zwłaszcza 
wieczorem w świet le r e f l ek to rów. 

Trzeba w końcu w s p o m n i e ć choć w k i lku s łowach o samym urzą­
dzeniu wystawy, n a p r a w d ę w z o r o w y m i godnym naś ladowania . Przede 
wszystkim więc , szczęśl iwie un ikn ię to na t łoczen ia e k s p o n a t ó w przez nad­
zwyczaj umie ję tne ich rozmieszczenie. Również bardzo mi łe wrażenie robi ła 
obfita ilość k w i a t ó w , k tó rymi zdobiono wszystkie większe oł tarze i rzeź-. 

Ryc. 180. S u . Katarzyna z kość. paraf. 
UJ Bańskiej Szczawnicy obecnie, tamże 

Muz . Miejskie . 
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"by, nie zasłaniając ich oczywiście . Była to jakby chęć ekspiacji, za wyr­
wanie tych p rzedmio tów wielowiekowego kultu z ich s t a ł y c h miejsc. 
W i e l k a ilość kwia tów kazała nam zapominać , że znajdujemy się na wysta­
wie, zaś wspania ła architektura sali W ł a d y s ł a w o w s k i e j d a w a ł a iluzję strze­
listego, gotyckiego tumu. 

By umożl iwić zwiedzanie szerokim warstwom pub l i cznośc i , dwa ra 
zy w tygodniu była wystawa otwarta do godziny 23, a poszczegó lne eks­
ponaty były oświe t lone r ó ż n o k o l o r o w y m i reflektorami, co d a w a ł o napra­
w d ę wspania łe efekty. 

War to też w s p o m n i e ć o jednym szczególe, k tó ry p o c z ą t k o w o nie wy­
dawał się na tym miejscu odpowiednio użyty. Było to mianowicie nada­
wanie płyt gramofonowych z p ieśn iami rel igi jnymi, k o l ę d a m i i t. p. 
Głośniki umieszczone w różnych miejscach sali t r a n s m i t o w a ł y cicho 
i dyskretnie pienia koście lne i trudno by ło się oprzeć wzruszeniu, gdy pew­
nego razu pop łynę ła z g łośników polska ko lęda »Północ jt-ż była« w wy­
konaniu zespołu góra lsk iego przy akompaniamencie kobzy. 

Nie można również pominąć bogatej strony wydawniczej , łączącej się z 
wys tawą. O p r ó c z doskona ł ego i stosunkowo taniego katalogu '), wyjdzie w 
najbliższym czasie luksusowa publikacja p.t. »TImeni na S lovensku« , gdzie w 
przeszło tysiącu reprodukcjach będą podane eksponaty obecnej wystawy. N a 
wystawie można było również n a b y ć wzorowe fotografie e k s p o n a t ó w w róż­
nych formatach. A że wystawa była u rządzona w Pradze, w ięc n iemogło 
tam b r a k o w a ć dobrze zaopatrzonego i taniego bufetu, dzięki czemu mo­
żna było p r z e b y w a ć na wystawie d o s ł o w n i e przez cały dzień, nie trosz­
cząc się o bardziej »codzienne« sprawy. 

Oczywiście, jak wszystko, tak i wystawa praska mia ła pewne usterki, 
k tó rych dla sprawied l iwośc i nie m o ż n a pominąć . I tak np. w dziale oł­
tarzowym brak ło najlepszych t ryp tyków s ł o w a c k i c h z Lewoczy, Ko­
szyc, czy Bańskiej Bystrzycy, a one dopiero dały by n a l e ż y t e po jęc ie o wy­
sokim poziomie sztuki gotyckiej na S łowaczyźn ie . Jeżel i transport tych 
wielkich oł tarzy był ze względów technicznych n i emoż l iwy , to na l eża ło po­
s ta rać się o ich reprodukcje fotograficzne, tak, jak to zrobiono z o ł t a r zem 
Bożego Narodzenia z Bardiowa. Reprodukcje te oczywiśc i e tylko w pew­
nym stopniu o d d a w a ł y b y całokształ t plastyki o ł ta rzowej na S łowaczyźn ie , 

Również można mieć duże zastrzeżenia , co do o k r e ś l e n i a dat poszcze­
gólnych dzieł w katalogu wys tawowym, gdzie bardzo częs to daje się za­
uważyć tendencja do dodawania lat. Tak np. o ł ta rz z Krygu oznaczono 
na pierwszą ćwie rć X I V wieku, tymczasem pochodzi o n - n a j w c z e ś n i e j 

1) Vystava «Stare umeni na Slovensku» uj Praze. Praha 1937. 
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z ostatnich lat tegoż stulecia. Oł tarz z M l . Łomnicy (ryc. 176) datowano 
na I ćwie rć X V wieku, p rzypuszczać zaś należy, że nie pows ta ł on żadną 
mia rą przed rok iem 1450. Tak i ch korektur w katalogu dało by się prze­
p r o w a d z i ć więce j , ale na o b r o n ę jego a u t o r ó w m o ż n a powiedzieć , że 
tego rodzaju publikacje, przeznaczone dla szerokiej publ iczności , nie mogą 
b y ć p o d s t a w ą do pracy naukowej, a badacz w ocenie wieku zaby tków 
musi raczej polegać na w ł a s n y m doświadczen iu . Wszystkie te usterki 
w p o r ó w n a n i u do ogromu pracy włożonego w urządzeniu wystawy są 
drobnostkami, nie m o g ą c y m i w niczym umnie jszyć olbrzymiej zasługi jej 
o r g a n i z a t o r ó w . Sama zaś wystawa jest nie tylko jedyną okazją poznania 
sztuki tej sąsiadującej z nami krainy, ale także doskona łym wzorem, jak 
na leży o rgan izować tego rodzaju przeds ięwzięc ia . 

fot. Zb. Ciekl iński 

R y c . 181. »l'ieta«. Kościół paraf, uj Sp isk im Czujarfku. 
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